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Akademia tutejsza chcąc prace iwo-
Se uczynić po ws zechnie)szemi  tak d la  
narodu P o l s k i e g o , iak  zagranicznych z w i ą z ­
k ó w  l i terackich,  w y j e d n a w s z y  sobie po-  
pr zednicro  w  t ym  celu u W ła d z  K r a t o ­
w y c h  dobrym namiarom z a w s ze  sp rz y j a ­
j ąc ych  pozwolenie Założenia T o w a r z y ­
s tw a  n a u k o w e g o ,  przystąpi ła  do w y k o n a ­

nia  tego przedsięwzięcia  w  następuiący 

sposób: Dnia  a j  Lutego  o godzinie 12
r a n o ,  gdy  znakomici  G o i c i e ,  wszystkie 
Magistr-itury wo ln eg o  Miasta K r a k o w a , 
Jdiitfśmcy nauk,  tudzież Professorowie li­
cz ąc y  i Wysłużeni tegoż Uniwersytetu bę­
dący  Członkarrji  T o w a r z y s t w a  z po woła*  
nia p na t ro  urocz yst y  obchod zaproszeni  
lub z własney  Woli ze b ra n i , mieysca w 

Amfi teatrze  S z k o ły  No wo dworshiey  zaięti,  

I W .  Walenty L itwiński  piastujący tak z a ­
szczytnie  urząd Rektora w  tey Akademii  
ja k o  Prezes T o w a r z y s t w a  naukowego  pier­

w s z e  posiedzenie publiczne aczoną  i w y ­
m o w n ą  zagai ł  r o z p r a w ą ,  w  którey w y ­
n u r z y w s z y  hołd  należny  t rzem Nayia-  
sn ieyszym D w o r o m  za  wspaniałą opiekę 

Ak a d e m i i  K r a k o w s k i e j  p r z e z T r a k t a t  W ie» 

deński  za pe w Bt on ą , w y st a w i ł  dziaie c e l ­

n i e j s z y c h  zw i ą z k ó w  u c z o n y c h , i 
zrobił  obraz  tych  wszystkich  p o i y t f c o w ,  
takie z u sta n o w ie ń  tego rodzaiu na o św i a ­
tę i powszechne dobro ludzkości  spłynęły.  

Nureście w y w i ó d ł s z y  I W .  Rektor Prezes 

niezl iczone korz yśc i ,  które literatura o y -  
czysta  pod  każdym względem umieiętno-, 
ści w i o ń *  iest T o w a r z y s t w u  Przy ia c io l  

Nauk w  W a r s z a w i e  kw i t n ą ce m u , o taz  ©- 
świadczy  ws zy  f iż T o w a r z y s t w o  Nauko 
w e  teraz za łożone powoduiąc się osobl i­
w i e j  lega p r z y k ł a d a m i ,  w e  wszystk iem 
oneż naśladować pragnie* w e z w a ł  W . P a ­
wł a  Cz ark ow ski eg o  Prefessora Literatury 

i Sekretarza T o w a r z y s t w a  dó  odczytania 
Statutu cel obowiązki  i zamiary  T o w a ­

r z y s t w a  obey muiącego.
Z  W a m a w i d . 20 Lutego, 

R O Z K A Z  D Z I E N N Y  
D o  W oy s ka  Polskiego.

W  Kwaterze G łów ne? w H ertzow ie  

(d n ia  30 Stycznia) 11 Lutego  «8ł<>-
P omięd zy  wykroczeniami  i a k i c h w o y .  

s k o w y  dopuścić się m oż e ,  de zereya  iest 

iednym 1  t y c h  które naybardziey za s łu ­

gują na surową k a r ę , g dy ż  popełniając 

takową i uchybia za razem i wierności*



V  tió
która winien swemu Monarsze i przysię­
dze  iaka do chorągwi  go wiąże.  —  W s z e ­
lako  Nayieśnieyszy Cesarz Jmć i K r ó l ,  u- 
W a ż a i ą c w s w e y  O yc o w s k i e y  d o b r o c i , 'że 
po m ięd zy  te mi ,  którzy  swe Pułki  o p u ­
śc i l i ,  nay większa  część może  uczyni ła  to 

przez  lekkomj 'śIność, albo idąc za złvnr 
przykładem 5 a źa ł u ią c ,  iż tak w ielkiego 
dopuściła się wykr oc zen ia ,  nie śmie p o ­
wro c ie  do s w y c h  Pułków w  ob awie  kary  
na która z a s ł u ż y ł a , chciał,  przez sku­
tek sw ey  ł a s k a w o ś c i ,  podać t ym ,  któr zy  
się w  podobnym znayduią p r z y p a d k u ,  
sposoby , aby poprawi l i  i zatarli  nagan­
ne swoie  postąpier.ie. —  Z  tego względu 

upow ażn i ł  mnie Nayiaśmeyszy Cesarz Jmć 
i {Król  do 02 naymienia.

Iż ws zystk im w o y sk o w y t n  'Po lsk im,  

którzy  we w ną tr z  kr a iu ,  albo nawet  za 
granicę zbiegl i ,  a do których dezercyi  nie 
łączy się ż a d i a  inny w y s t ę p e k ,  odpuszcza 
się wszelita k a r a ,  ieżeli w  przeciągu 
dw óc h m ie s i ę c y , od ugłoszenia ninieysze- 
go  Ro zk a zu ,  stawią się w sw yc h  Pułkach, 

a lbo w ka żd ym  innym oddzia le  we ysk o-  
w y m ,  lub przed którą kol  wiek C y w i l a  j 
Zwierzchnośc ią  Królestwa.

Nayiaś niey szy  Cesarz  Jmć i  Kr ó l ,  
tern bardz iey  rozumie ,  że znak ten Nay-  
w y i s z e g o  przebaczenia Jego,  przez tych  
ocenionym zostanie ,  których się d oty czę ,  
g d y ż  Układy zaw ar te  przez Niego ,  z  o- 

ścier?oemi Mocarstwami  nie daiąc wątpić 
o  wydaniu  de zerterów,  k tórzy  tak w Pru­
sach ,ako i w  Austryi  znayduia się,  am- 
nestya ninieysza innego niema Celu iak 
podać sposobność ża ^uiacym za popełnio­
ną winę do korzystania  z łaski  Monar­
chy.

Naczelny  W o d z  
fpo d  ) Konfianty , W. X  R. 

Z g o d n o  z oryginałem;
Jenerał D y ż u r n y , Rautesmrattcf,,

Jpyphy t  Rozidtow jy^tnnyeh.
—  Z  dnia 12 L ut eg o . —

Jego Cesarsko - Król .  Mość przez d t -  
c y z y ą  swoia^ z dnia ( 8  St y c z n i a )  2 0 Lute­
go- r: b. ra c z y ł  łaskaw e unUeśc.ć w w o y -  
sku Polskim b y ł y c h  P od pu łk ow ni kó w Ra-  
sperowsk :go z w o y s k a  Neapolitańsk.ego,  
i Straźyńskiego z wo* ska Hollenderskiego,  
w  stopniu Majora odpuwiadaiący  m p o w y -  
i e y  w y r a ż o n c y  ich randze. '

Umieszczeni  zo s ta ią .  i rachować się 
maią  w  korpusach od daty  pr zyb yc ia  do 
tychże:  *

W  batali ionie greGadyerow g w a r d y i , 

z  dawnego batalnonu w z o r o w e g o  Podporu­
cznik M o r z k o w s k i , i z  pułku 330 s trze lców 
pieszych Podporucznik  Karski.

W  pułku 4tyrii p iechoty  l in i iowey  : 7  
daw neg o  pułku iygo  piechoty Pod poru­
cznik Zalewski,

tV pułku f^mym piechoty linii ' w e y  : 
z dawnego  pułku i2gc p i e c h o t y ,  Pod po ru­
cznik Olszewski .

W  pułku 1 w s z y m  strzelców-pieszych:  
Ur l op ow any  na czas triepgraniczony Kapi­
tan Zak rze ws ki  wr a ca  nazad  do służby.

W  pułku 4tym strzelców pieszych : 
Z  dawnego pułku K r a k u s ó w  Podpor.  Bu­
kowski .

W  pułku 1 w s z y  m strzelców ko nn yc h .  
Z daw neg o  pułku i8go j azd y  Podporucznik 
Ferdy nan d.  Bystrzonowski.
Umieszczeni toflaią w kampusie Jpeterdnow: 

Z  pałku 5go  p iechoty  l ih i iowey  Pod ­

porucznik W a r a d o w i c z , —  z  pułkt" 8g° pie- 
choty  l in i iowey Podporucznik Dusiński,—  

z pułku lgo  st rzelców pieszych Kapitan 
B a b s k i ,  z  pułku 9go strzelców pieszych , 

Kapitanowie  F r y d r y c y  i Dahlen, —  z pułku 
Sgo strzelców pieszych Kapitan Zdzieufl ic-

k i ,  z  pułku  4go strzelców pies zych

V



X 2<7 X
porucznik  P ra szk i.

Następuiacy officerflwie,  k tórzy  r o z ­
kaza mi  dj.iennemi w w y ż s z y c h  lub n iż­
sz y c h  stopniach ogłoszeni b y l i , i po z w e ­
ryf ikowaniu  w ł a ś c i w y c h  ich s topni ,  uwa^ 
źani bydź  m a i ą :

Umieszczony  rozkazem dziennym z  
d n ia  5 Lutego 1815 w pułku ótym piecho­

t y  l in i iowey  Porucznik Suchodolski ,  uwa-  
ża i iym bydź  m a Kapi tanem } —  Umiesz­
czeni  rozkazem dziennym z dnia 5 Lutego 

*8]5 w  pułku 7 m ym  piechoty l ini iowey 
Porucznik  W o ł o w i c z  uw ażany  bydź  ma 
Kapitanem, a Podporucznik W a ych er t  P o ­
rucznikiem i —  Umieszczeni rozkazem 
dz iennym z dnia 4 Lutego 1815 w  pułku 
j  ws zy m  strzelców pieszych Porucznicy  

T o m a s z e w s k i  i Czonowski  uważani  b y d ź  
maią Podporucznikami  ; —  Umieszczeni  
rozkazem dziennym 7 doia 4 Lutego i 8*5 
w  pułku 211111 strzelców pieszych|Poruczni-  

c y  T r os zy ck i ,  Strasiew l t z , ź a b o r o w s k i ,  

i  G r u sz cz y ń s k i , uwa żan 1 bydź maią  Pod­
p o r u c z n i k a m i } —  Umieszczony  r o z k a z e m  

dziennym z  dni a  13 Lutego lfció w pułku 
i w s z y m  strzelców ko nn ych  Porucznik 

W i e l u ń s k i , uw a ża ny  bydź  nia Po .uczni-  
kiem j Umieszczeni  rozirazem dzien­
ny m  z a Dia , 3 Lutego 1815 w pułku 4tym. 
strzelców konnych podporucznicy K o l i ń ­
ski j roztworowski  uw ażani  bydź  m . 1 ą 
P o r u c z n i k a m i ; —  Umieszczony rozkazem 

dziennym z dnia 28go Lis topada  1815 w  
4t) m u lanow Podporucznik Ołtarzewski  i 
Podpo ruc zn ik  Zamoyski  umieszczony  r o z­

kazem dziennym z dnia 13 Lutego 1815 > 
u w a ta n i  by dź  mąią Porucznikami.  L

Wykreśleni  zostaią z kontro! następu- 
i ą t y  u d i c t r o w i e ,  k tórzy  do dnia 1 § t yc z-  

Oia r b. w  pułkach nie stawil i  się.

Z  puteu piechoty liniiowey Po­

rucznik Wi ezniew ki i Podporucznik  Cy»  
narsk i , z pułku 4go piechoty liniiowejr 
Podporucznicy :  K o o t r a w ic z ,  Błeszyński  i 
Mem cze ws ki  \ —  z  pułku ^go piechoty l i­
ni iowey Kapi tan Strupczewski ,  i Pod po ­
ruc zn ic y :  Rogoz iński ,  Wa si l ew ski ,  Hur-  
cz yn  1 Arcymowich  5 z pułku 6go piecho­
ty Kapi tan W o y n o w s k i , P od po ruc zn ic y :  
Z a k r z e w s k i ,  R o m a n o w i c z ,  i 'moliński}—  
z pułku ?go piechoty uni iowey P o r u c z : 
P o d h o ro de ck i ; —  z pułku lgo strzelcowi 
pieszych Podporuez:  Ku cse ws ki ;  —  z puł ­

ku 2go strzelców pieszych Kapi tanowie  : 
W ie cz o rsk i ,  Gałecki  i S m o tr y ch i ,  i Pod> 
porucznik Bu gie lsk i} —  z pułko^go  strzel­
có w pieszych Podporucznik Rosztolski,  i 
P rz er a d k o } —  z pułku 4go strzelców pi e­
szych Kapitan K o w a ls k i ,  i Podporucznicy :  

Hubert , Dz irgonowski  , L u d ^ i g o w s k i ,  
Chełchowski  , Czeczot ,  Neygiert ,  Tu ka łc ,  
C e k u l a ,  i Smiec ho ws ki ,  Podporucznicy  
G o t a r k o w s k i ,  K o n e c k i ,  i  r laagiel  ; z puł ­
ku j g o  strzelców konnych  K a p t a n  Jan­
kowski  v — z pułku lgo  u łanów Porucz:  
ifetrumdo, > —  z pułku 4go u łan ów  Po d po ­

rucznik Bogdanowicz .

łiow n tei u>j kreśleni zostaią 1 Kontrol 
następuiący Offcerow it mylnie pro­

wadzeni w śu tk a ch :
Z  pułku ^go piechoty  l in i iowey  P o ­

rucznik K o lc z j ńs ki }  —  z  pułku 6go p ie-  
cuoty  Ln i i ow ey  r odp oru cz nik  B o r z y k o w ­
ski} —  z pułku 7go p iechoty  l in i io w e y  
Porucznik  Dąbrowski}  —  z pułku 3go 

strzelców pieszych Kapitanę wie Zdziennic-  
ki Umieszczony w  korpusie Wete-anowr,  

i K lu sz c zy ńs ki } —  z pułku 4£0 s trze lców 
pieszych Podporucznik Pradzki  umieszczo­
ny w  korpusie W e t e r a n ó w }  —  z pułku 
lgo  st rzelców konnych Podporucznik  Ro« 

2CDgard> —  z  pułku  2go u la n ow  Porucs-



aicy Kcze tze ws ki  i Kosko
Otrzymali Urlopy.

Jenerał Brygady K l i c k i i u  doi 15- —  
z Sztabu g łównego  części Kw'itermi.strza 
jeneraloego Kapi tan;  d ’ Hauter.ye na dni 
2§ w  Gube^niią Wołyńską.

Otrzy mui e  dymissj  ią w  s top i .u  P o ­
rucznika z pozwoleniem noszenia m in d u-  

ru z a  gorl iwe pełnienie służby , ze  S z t ib u  
g łównego  C2ęici Jenerała Dy żu r ne go  P o d ­
porucznik Ignacy Zaleski,

Z  dnia  14 Lutego.
Otrzym uią żądane J y n issy ie  ttastfpatą~ 

cy Offtcerow ia, którzy w oczefiiwaoiu onych 

tnieli tobie wydane urlopy nieogranica> 

ne%
T£t pułku igo  piechoty l ini iowsy P o ­

rucznik Antoni  Swiat łowskr z p o zw ol e­
niem noszenia munduru.  —  Z pułku ago 
piechoty  l in i iowey  Kapi tan ty śewiorski,  
i Porucznik Trzebuchowski ,  ubadwa i  po­
zwoleniem noszenia munduru. -Podporu­
cznik Jasiokowicz.  —  Z  pułku 5go picuho- 
ty l in i iowey Kapitan Jan Bogatko z p o ­
zwoleniem noszenia munduru.  Podporu­

cznik T o m a s z  WęiJri .—  Z pułku 4go pie- 
cn o l y  l i n i i o w e y ,  F.apitan Wi kto r  J >bro- 
goyski ,  —  Z  pułku 7go piechoty l ini iowey 
Jiapita Józef  Jstruczkowski z pozwoleniem 
noszenia mnnduru. Kapitan Henryk tirandl 
j  Podporucznik Marcin Z io łaowski .  .— Z  

pułku  8go piechoty  l in i iowey  Podpułko­
w n i k  Samuel  R ó ż y c k i ,  M aio r  Jan S z y -  

pinnieckj i  Porucznik Józef  Perkowski  —  
Z pułku ggo  st rzelców pieszych Kapi tan 
Jó ze f  Bogucki  i Porucznik iSepomoreu Mal­

czewski.  t *  Z  pułku  4go strzelców pie­
szych. Kapitan Jan Wołoszyński  i Podpo­

rucznik T e o d o r  Badoński- ~  Z  pułku igo 
stczelcow konnych , Kapi tan Lgnący hSta- 

p o ^ y u .  —  1  pu lkd  ji^o s t r ze i c j w *a#r jeb>

2 1 #  '•(
porucznik Teofi l  Ło^yńsk:  i Porucznik Jan 

Marthpcki .  —  Z  pułku ggc, u łanów,  K a p i ­
tan Jan Ziemiecki z pozwoleniem nosze­
nia munduru. Kapi tanowie:  S u ł k o w s k i 1 
Danecki ,  Zawa dzk i  1 Porucznik D y o n iz y  
Kołłątay.  —  Z dawnego  pułku 930 pie­
choty ,  Kapi tan Ostrzeszewic.  —  Z d a w n e ­
go pułku iOgo p iechoty ,  Porucznik  Jużyń- 
sit iy —  z dawnego  pHłku i^go  p iechoty  

Porucznik U yc ? k o w i k i  ; —  z dawney  staż- 
dj Pod - inspektoi  popisow Sabin S ieraw-  
ski.

Ofrzymutą ią  iane dj missyie-.
Z pułku 8gc piecnoty l ini iowey Pod­

porucznik Józef  Krasicki;  —  z pułku igo  
strzelców pieszych Podporucznik X a w e r y  
Ze l i s ł aw śk i ;  —  z pułku 2go strzelców pip- 

szych P o d p u ł k o w n k  Bo ro w s k i ,  M aio r  
KaroJ Geritjt,  i Podporucznik Jan Cze-  
k a . ń ń s k i ; z p u l k u g g o  strzelców pieszych  
Porucznik Piotr  Ż e r o m s k i ,  Adjutaas 
ł g i e y  Brygady arty*leryi  pic»zey , Porucz­
nik Stanisław Rrzes-iniowski z po zw o l c *  
n em noszenia  munduru.

Wracaią do służby: 
Podporucznik Andr zey  Paw l ikow ski  z  

pułku 3go strzelców pie s zy ch ,  który m y l ­
nie z  kontrol  wykreś lony  zosta ł ,  i Pod po ­
rucznik Ignacy Z a r y r  z pUłku ggo piecuo 

ty l ini iowey,  który Roz ka z em  dziennym z 

dnia 26 Grudnia 1815 ogłoszony  by ł  iako 
otrzymuiący dymissyią.  —  Ci  d w a y  offi- 
cer owie  r ac ho wa ć  się maią w  korpusach 
od daty przeznaczeń a  ich do t y c h ż e ,  to 
jest ;  p ierwszy  od dnia 4 Lutego 18 15 ,  ą  

drugi od dma 3 Lutego i8>5-
SŁ Paryża d. 13 Lutego.

W c z o r a y  przeieżdzał  się znowu Król ,  
czego kilk? dni nie było.  . W w i e c zó r  by-  

w a i ą  w  pokoiach  Królewskich gry I luk 

k e i i c u t .  S — icrć Xei« LUJr.au bardzo
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U  obeszła. W  ezaiie iego choroby  pc 
la t  do niego iednego za  drugim ' ramerdy-  

B e r a ,  d ow iaduiąc  się HtK s.ie ma. Npko- 
Biec  u lat się do mego sam Xże  Angau.le- 
m c, Umiera jący ptzy ia f  go z  roz rz ew n ia '  
iącą w d z i ę c z n o ś c i ą .  ”  Oświadcz  W  Kró- 
le w . cz o w sk a  Mo ś ć  Królowi  mcie uszano­
w a n i e ,  i powiedź  m u ,  że  więcey mówić  
Bie mogę. V Te byty iego ostatnie stawa.  

K r ó l  sam rozporządzi ł  obrządek iego po.- 

grzebu.  Xże Dura* obi ąt  po mir> u r z ą d  

Igo szamhelana
P. Chateaubriand w y r a z i ł  w  mowie  

swoiey  w izbie P a r ó w  , którą względem 
uposażenia  Ouchowienstwa  m i a ł ,  ca na­
stępuje:  ”  r tewolucya obali ła razem ron 

i  ołtarze.  W c z a s . e  terrorysmu opuścił  
kościół  Gulikańs.ki ziemię i uciekł  do 
>teba .  Po n.eiakiey spokoyności  p o ­
w r ó c i ł  znowu do nasj  tfeez »ez siły i od­
wa gi  , z broczączenu się leszcze r a n a m i , 

c h w i a ł  się i tutał nieiako cień , gdy na­

gle z pustyń; Egipskich pr zyb ył  do Fraa- 
c y i  mąż. “L os y  iego b y ł y  tak zasłonio-  
ne  i a k  pomniki  w  pustyni , na których 
w i d ać  napisy ,  ale ich przeczytać  nikt me 
potrafi.  Obala jąca  się dawna iw icrdza ( St. 

Jean d ’ A c r e )  wstrzymuie  bieg iego zw yc ię ­
s t w  w A z y i ,  i po w r a c a  ztamtąd dla zdo­
b yc ia  Europy.  W i d z i a ł  stimce,  p i ra­
m i d y ,  równiny  g r o b o w ;  rozmawia ł  z lu- 

eizmi , połudn.a i wacnodu.  Nosił  wszel -  

> i « g o  rodzaiu  m a s k i ,  m ó w i ł  roźnemi >ę- 
a y k a m i ,  udawał  wszelkiego rodzaiu c z u ­

c ia .  Za ledwo p o w r ó c i ł ,  w y g r a ł  wielką  
bi twę ( p o d  M a r e n g o ) ,  zabi ł  wielkiego 
\ c i a  ( E n g h i e n ) ,  przyt łumi ł  głos sum- 
f t .eni j  głosem t ry u m fu ,  zn iży ł  do nóg 

^woich K r ó l ó w ,  przymusi ł  g łowę  koscio- 

Łn d i  przebycia A l p o w ,  nadstawi ł  Swię-  

M m u  kizaMnczsai tt  s w ą  gtow ę, k t óre y  po*

9  f
t royny  ciężar czerwona  Czapkę. (;akut>tfi- 
s k a ) za w o y  i Cesars ka  ko-oj ją.  --gnieść 

nie poLrafi iy. „
W izbie Ue pułowanych  rimpooow.*.- 

n o ,  .ażeby i nie tylko  ni.esprzedane iesz- 
cze lasy i grunta,  K o r ę  djawniey dc d u ­
chowieństwa  należały , .duchowieństwa  

w r ó c i ć ,  al.e nadto Jo* ie go ,  ieśli do 18ao 
r e k u  nie może  bydż dosta eczcie  zape­

wniony  , zacząć  go przyna yąi u i ey  od co-* 
ku 1816 ulepszać.  | Daiey  ażeby żona­
t ym  lub pos iaaa iac ym świeckie urzędy  
Jtiężom odiąć pensye.  Pierwsze  dw ie  
p r o p o z y c y e  wzięte pod roz wa gę  zostaty,  

ostatnia zaś większości? ,i«S przec iw .64 
głi isow zaraz  przyięłą zostąłp

G d y  G y c i e c  S. iąlro niewolnik p o d  
£r1?ywłąszcżycielfcrri około /niasta T u l u z  

prżeieźdzał,  zabroniony by ł  wstęp  do ńie- 
g p ,  .jrtćire iąk  .nos. nazw.sko
mi .sta świętego.  W bL yj& f iednafc iego 
mieszkańcy  w y sź l j  pr ze c iw  O y c u  S. i o- 
kazali  mu niewątpl iwe swpie uszflnowa* 
wanie. O) ciec S. paąj iętaiąc otem i chcąc 
w y w d z i ę c z y ć  się tłgfltu mmstu , posłał  tne 
szczaiki  zmarłego Męczeni..ka Piusa S. 

Sz ano wn e te Kelilrw^e zosta ły  d. a i-ute-  
go do tamteysręgo se m m ary cz ie go  ko­

ścioła uroczyście wpro wa dzo ne .
W  nocy * d. 4 aa 5 b. m. zda rzy ło  się 

w  W alencienie nieszczęście,  i i  zawal i ły  

się zaięte tam p.rzez An gl ik ów  koszary .  
Ob a  piętra zawe liły się na będące na d o ­
le staynic j '  przyczem z 20 Angielskich 
s-rtyLcrzystow i w o zo w c o w ,- k t ó r zy  natyck  

piętrach mieszkali ,  7 ż y c i e  u t r a c i ł o , 4  
13 Jest pokpl iczonych.  Opadłe  kamienie 

i  stragyj-ie zabiły 5 koni. Nieszczęście 
to p r zy pi su ią  sprucnmałemu drzewu.

X ż e ‘ Tarentu ( Macdonald )  który w  
przeciągu j  miesięcy Lale B . - u t u z k i *  WP/»
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sko nad  L o a r ą  rozpuści ł  i zaspokoi ł ,  
p r z y b y ł  tu i mia ł  d. 10 u Króla  audyen- 
c y ^

D r z e w a ,  które na Kl izeyskich polach  
p r z e z  sianie w o j s k  obcych popsute lub 
w y c i ę t e 1 z o s t a ł y ,  będą ponadsadzane.  — • 
Mia sto  Si Penis chociaż  w  czasie w o y n y  
bardzo  uc ie rpia ł o , posłało  lednak Królo- 
w i  w ofierze na na d z w y c z a y n e  potrzeby  
s o o o  f r . —  D w óc h  Angl ików za ł o ż y ło  się 
tu o 100,000 fr. cz y l i  S . k w a n a  zamarznie 
ieszcze  tey zimy lub nie? ( P i e r w s z y  zda- 
ie się i e  przeg ra ,  ponieważ d. i x  było iuż 
tu 8 i/a stopni zimna.  1

Marszałek Soult  udaie się do w ielkie­
go X ięstwa  Bergskiego do famil i i  sw ey  
żo ny .  Jenerał A l i x  .edzie do Landau. Je- 
Besa łowie  D r o u e t , Lefebvre Desiiontter i 

G r o u c h y  powołanem.  są do stawieuia się 
d. iS b. m. przed sąd. A ż e  wszy sc y  trzech 
ujechali  ż. Francy  t ,  zawies zono  zatem iu 
w  P ar y żu  na drzwiach  domu Jen. Gi ou -  

c h y  wezwanie .
M ł o d y  off icer g w s r d y i  K r ó l e w s k i e y  

p o c h w y c i ł  kiel ich , z k t ór eg o hrr. t  p o d  

cz as  banki etu d. Ą pi ł  z d r o w i e  g w a r d y i ,  

m ó w i ą c  : V z a c h o w a m  go i a ko  K l e y n o t d l a  

m o i e y  f a m i l i i . , ,
W izbie ,  w k t ó r e y  K r ó l o w a  w Conier-  

gerie uwięziona b y ł a ,  ma  bydź  na p a ­

miątkę w y s t a w i o n y  ołtarz.
Z  M adrytu d. aó Stycznia.

Ga zeta  dworska  ogłosi ła  następujące 
w y r o b i  Królewskie.  Os tatr  byłby iuż 

dostatecznym do uwiecznienia Monarchy 
n a s z e g o : '

i J D o  Den. Fedro Cevalło/. G d y  u- 

e&ałe n niesłuszność p o w o d o w  , które na­
k łoni ły  mnie do odebrania W Panu urzę­
du  pierwszego moiego M inis tra ,  i  gdy  

przekonałem się zupełnie o go r l iw oś c i )

dokładności  i przychylnośc i  2 iak iemi  W 
nay sm utnieyszych  czasach moiego.  rządu 
mnie i kraiowi  s łuży łe ś ,  p r z y w r a c a m  z a ­
tem W Pana do w y k o n y w a n i a  o b o w i ą z ­
kó w  pierwszego moiego Ministra i za le­
cam W  P i n u ,  abyś  niezwłocznie  obiął  

ten w y d z i a ł .  —  W  Pałacu d. 26 S t y c z ­
nia 1816.

2) D o  Don Peirn C *valU f. Nay pi er-  
w s z y m  obowiązkiem M on arc hy  iest nadać 
sw ci m  po dd a ny m  spokoyność  i pokoy .  
G d y  takowem w y d z i e l a n a  iest sprawie­
dliwość przez pr aw e  w ł a d z e ,  s p o c z y w a i ą  
spokoynic pod opieką p r a w a ;  ale gdy  w y ­
dzielać ią m«»ią kommissye,  nie może  mo­
le sumuiei i  ! n i e b y d z  odpowiedz ia inem , a 
poddani  nie mogą mieć zaufania w sądo­
w n i c t w i e ,  bez czego niema spojtoyności  i 

bezpieczeństwa w społeczności .  D l a  uy-  
ścia więc nader szkodl iwego  bez pr aw ia ,  
chcę ,  ażeby wszystk ie  k o m m i s s y e ,  kto-  
rem polecone sa kryminalne  sprawy /  na­
tychmiast  roz wi ąza ne  z o s t a ł y ;  a że b y  
wspomniane sp ra w y  niezwłocznie  do w ł a ­
ś c i w yc h  sądów odesłanemi z o s t a ł y , przed  

które do s tawienia się ooowiązanemi  sa 
w s z y s c y  donosiciele,  tak izby niezaeho-  
dzi ła żadna  w atpl .wosć względem publ i ­
cznego d o k r a ,  któie ich do t*.go z p o w o ­

d o w a ł o ,  g dy ż  za skutki swoich  podań są 

osobiście i surowe odpon iedzialnemi.  W  
czasie moiey  wie,bytności w  Hiizpan.  u- 
t w o r z y ł y  się dwie p a r t y e  w o l n y c h  1 nie­

w o ln ik ó w  ; rozdwojenie  to rozszerzy ło  się 
a ż  do na yod le g le ysz yc h  p r o w i u c y y  moie­

go państwa, aednem z nayt.więtszych .mo­
ich o o o w i ą z k o w ,  tako  o y c a  m oi ch  l ud ó w ,  
iest położyć,  koniec tem rozdwojeniom.  
Rozkazuię  zatem ,  a że b y  oonosiciele s ta­
wi l i  się przed  sądem i t a m .  z łoży l i  praw­

ną  p o r ę k o y m i ą ;  c u c ę , ażęhy i .uiwisLt,
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w o l n y c h  • n iew olników z i ęzy ka  pr aw a
uniknęły , i ażeby  wszystk ie  w tey mierze 
sp ra w y  w  przeciągu 6 miesięcy ukończo­
ne z o s ta ł y ,  to iest zwycza yr ią  drogą są­
d o w n i c t w a .  —  W  Pałacu d. 26 Stycznia  

1816.
—  D. 29. —

N. K r ó l  r o z k a z a ł  P. Val l e io  , k tó r y  
przez  k i lka  dni  z a s t ę p o w a ł  u r zą d  P. J b a r -  
r a ,  od es ła ć  na 8 lat  d o  w ię z ie n i a  do  Geu-  
t y  , p o n i e w a ż  p rze z  s w o i ą  p o t w a r z  p r z y ­
c z y n i ł  się d o  św ie ż e g o  o d d a l e n i a  niektó­
rych  V i n i s t r o w .  Los  i e ęo  s łu ż y ć  m a  in ­
ny m  z a  p r z y k ł a d .  P. Cc ya l los  u ż y w a  
snow u w  zu pe łn o śc i  da w n i e y s z e g o  sw oi e -  
go w p ł y w u .

Dzis ieysza  gazeta dworska  za wi er a  
następuiace pismo;

Do Don jfoiei a jfbarra. G d y  u c z y ­
niona mi przez radę d. 3 Lutego propo- 
z y C y a ,  w  moc którey postaoitem , nie o d ­

po wie dz i a ła  skutkom moiego o c z e k iw a ­

n i a ,  i gdy  oprocz tego trudnić się iedy- 
nie chcę dobrem nayukochanszych moich 
po d d a n y ch  , rozkazuię przeto , ażeby  moy  
dochod z stęplowanego papieru natyc h­
miast  ł bez żadney  odmiany  ziyrocony 
został  do tego stanu,  w  iakim by ł  przed 
rzeczoną  pr op ozy cy ą .  Dochod z stęplo- 
w m e g o  papieru w p ł y w a ć  ma iak przed 
3 Lutego do skarbowey  moiey  i z b y , i 

c h c ę ,  aby z tego dochodu pod żadnym 

pozorem nic nie było na inne potrzeby o- 
broconem,  poki  płace w y ż s z y c h  i niższych 
urzędników są dow yc h w  stolicy i po  pro- 
w in cya ch  nie będą zaspokojone 5 za każde 
W tey mierze uchybienie w k ł a d a m  o dp o ­
wiedzia lność na moiego Wielkiego P o d ­
skarbiego.  T a k i e  iest moie n a y w y ż s z e  
po sta no wi en ie ,  udziel go W P a n  komu z 

p r a w a  o nim wiedzieć n a l e ż y ,  pod  W Pa*

■ ) (  
na osobista odpowiedz ia lnośc ią ,  & c .

Z  Londynu d. 13 Lutego.
Na w c zo ra y sz em  posiedzeniu i zh y  

niższey wniós ł  Kanclerz  s k a r b o w y ,  P .  
■Vansittart, rachunek tego rocznioh p o -  
trzeb , które i zba  po nieiakich sporach ie- 
dnomyślnością uchwaliła.

Na  posiedzeniu d. 9 wniós ł  P. Bet.- 
n e t t , ażeby  izbie z łożona była kopiia za* 
wartey  w Paryżu  u m o w y  , l isty M ar sz a ł ­
ka Ney i iego małżonki  do  Mipis trow 
zprzymierzonych M oc a r st w ,  Xcia W el l in­
g to na ,  & c . —  Lord Castlereagh o d p o w i e­

dzią*,  i i  to stać się m o ż e ,  i że w  te y  mie­
rze niezachodzi  na ym nie ysz e  podeyrzemw 
o złamaniu w i a ry  tak z strony rządu A n ­
gielskiego,  iako i Francuzkiego.

Xże  .Sussex W w y ż s z e y ,  a P, Br.oug- 
ham w niższey izbie żądali  obiaśnienia 1 
udzielenia zawartego w  P ar y żu  pod d. a6 

Września s3• S świętego traktatu m i ę a z y  
R o s s y ą ,  Austryą i Prussami.  —  L or d  C a ­
stlereagh zbiiaiąc wniosek P. Broughanr. W 
niższey izbie o d p o w i e d z i a ł : Nie mogę się
w y d z i w i e  iak bystry  Reprezentant m o ż e  
wspania ło myś lnoś ć ,  otwartość i szlache­
tne uczuc ia ,  których w y s o c y  Monarcho-  

mie w  ciągu ostatnich u kła d ów  dali rzad­
ki przyktfid , przez nayczarnieysze p o d e y -  

rzenie znieważać.  Niema w  t ym  trakta­
cie nic niebezpiecznego, a ieżeli  z a c n y  

Reprezentant  nienaleienie do niego W .  

Brytani i  uważa  za n iebezpieczne , tedy od­
po wi ada m  m u ,  iż N- Cesarz  Rossyyski  u* 
dziel i ł  mi go przed podpisaniem i pr a­
gną ł ,  ażeby  X i e  Rejent do niego na leżał ,  
na co dana została o d p o w i e d ź ,  i ż  to iest 

przec iw z w y c z a i o w i  rządu W.  Brytani i  
po dp is yw ać  przez Mon archów podpisane 

traktaty. Z resztą nie m am y  p r a w a  u" 

dzieląc t r a k t a t ó w ,  k tórych c i e  jesteśmy
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s troną,  * zatem sprzeciwiam się w ni osk o­
w i  zacnego Reprezentanta. —  W'niosek tea 
P.  Brougham zosta ł  potem większośc ią  
»e>4 przec iw 30 gtosew o d r zu co n y . —  T e n ­
że Reprezentant  żądał  udzielenia traktatu 
za w a r te go  w Wiedniu  pod d 6 Styc zn ia  
1815 między F ra n ey ą ,  AtJsłryą i H . Bry-  
t a t ó i ą , zaręczającego d ot yc h cza sow e ich 

posiadłośc i  przec iw napaści Rossyś — —  
L o r d  Casł lereagb od po wi ed z ia ł ;  Jeżeli 
podobny traktat  zawarty by ł  w  Myezniu  i 

d o w o d z i ć  miał  nreiedność, tedy w  3 m i e ­
siące potem przez obiaśmenia  i u m o w y ,  
Z których wyniknęła naywiększa jedność,  
zepełn-ie 2 n i s z c z o D y  został. U m o w y  te 

d o w o d z ą  dostatecznie,  i i  p r z y c z y n y ,  któ­

re mogły dar p o w o d  do po wy żs ze g o  tra­
ktatu aupeiaie uprzątniotre zostały.  Rz e­

cz o n y  traku. t  iest zatem t y lk o  śladem hi- 
f t o t y e z n y m ,  i niema potrzeby iego udzie­
leń a . —  Drugi  ten wniosek P. Brough»m 

zosta ł  także  '$2 pr zec iw 25 g łoaow odrzu­
cony.

ł). 9 wmes?  P Brerroer o  trd ziele- 
ui« feorres.josdencri względem  ucięci ki 
L a e a le tta  1 aresztow ania  3 Anglików przez 
rząd Francuzki. —  L o r d  L astlereagh o- 
Św iadczyI ią udzielić.

tV izbie w y ir z ty  zw róc i ł  Lord H ol ­
land uwagę  i zby na zniewagę w Paryżu 
jednego  z sw yrh  eżłorfkow ( Lorda Kin- 
Haird któremu p o l i c y a  k a za ła  wyjechać, - 
i  pyta ł  się cz y l i  zarz to  w tey mierze iakie 
dyploma tyc zn e  udzielenie z strc>nv mini ­
ster incn Francuzkiego? —  Lord  Liwcrpool  
odp o wi ed z i a ł ,  i ż  rzad nie mieszał  się do 
tey spra wy ,  g dyż  każd y  rząd ma 'p ra ­
w o  ka za ć  ' w yj ech ać  cudzoz iemcowi  bez 
żadneg o  tłomaczenra s ię ,  1 korona A n ­
g ie lska  iest do tego uch wa łą  par lamen­
tów a upoważniona^ a  zatem poufalnie 
t y l k o  by ł  o  tern uwi ado mio ny.  _ —
j j a l e y  zap yt a ł  się Lord Holland czy li w 
L is to pa d zi e  r&i4 nie zasz ła  i ak ów a o-  
rpowd w  P a r y ż u  względem następstwa w 
pr zy p a d k u  wy m rz en ta  l im y  Barbonow 
w ti Francyi  fub Hiszpan! —  Lord  Ltwer-

pool  o d p o w i e d z i a ł ,  iż rzad W .  Wryt*.  
un uie zawar ł  innych um ów  n: d t e ,  
które parlamentowi  udzielone zostały.

Xżn& Karolina Wal l i i  poznała  oso­
biście 23 letniego X,cia Leopolda Sasko-  
BobursK.iL.gQ w lecie 1S14 gdy obcy  M g .  
narchosvje zna ydowal i  się w  Londynie.  
B y t  on odt jawcą do niey listu od Xxia  
brunświckiego - Óels. G ł ó w n y m  war un­
kiem zaślubienia będ.zie, iż X£na Karoli­
na nie będzie mogła przec iw swey  w o l i  
opuścić Anglii.  —  Xże Rejent me og ł os i ł  
*ię leszcze w parlamencie M o l e m  h a a o -  
w erskim.

Lord Rfncaird p r z y b y ł  do Lon dy nu  
i roz mawia ł  z Ministrem Lordem L iw er -  
poof.

Podług doniesienia , które w s c h o ­
dnio - indyyski  okręt Miliden z w y s p y  S. 
Heleny p r z y w i ó z ł ,  przeniósł  się Bona­
parte na dwa dni przed iego ztąmtąd od- 
p ł yu ie n ie m ,  do przeznaczonego  dla nie­
go domu w środku w y s p y ,  zwanego  
Longw ood .  Zaprowadzi ł  go tam Ą d m .  
Cockburn i b y ły  ten Cesarz zdawali się 
kontent  i wd zię cz nym  2 urządzenia tego 
domu. W iadorue ostrożności  środki cią­
gle fą  surowo zach ow yw ane .  L o n gw o o d  
le iy  0 3  Angielsk ie miłe od stolicy w y ­
sp y  Jamestown na wzgórku f r ze pa d zi -  
stetn, do którego iedna tylko droga p r o ­
wadzi  i kończy  się u skały , która nad 
morzem sterczy.  Na tym wzgórku zn ay-  
duie się więzienie Ko rs yk an in a ,  dó któ­
rego wsaystkie przystępy  sa strażami 0 - 
sadzone.  O  p ó ł  miłe Arg ieisk iey  na ie-> 
dyney  Jo tego domu drodze,- z n a y ć w e  się 
dom straży , w  który m oifieer d o w o d z i  
i nikogo bez biletu /tdmirała nie w p u ­
szcza.  W środkn małego p lacu ,  po któ­
r ym  może  się B o n a p i i te  przechodzić  ,  
2nay duie  się oboz 2 230 g o  3 0 0  ludzi,  i  
oprocz  tego każdego  iego kroku pilnuią stra­
że. T a k a ż  przezorność panine ną m o ­
rzu.  Jak tylko  postrzeżony  zostanie z  
dalełra iakr ż a g i e l ,  daią za r a z  pilnujące 
statki z n a k i ,  ca ła  d y w i z y a  słaie w  s z y ­
k u ,  i kilkanaście oferętow płynie do nie­
g o ,  d la  oddalenia  go ieśłi  iest o bc y  
lub dla ścisłego; doyśc ia  czyl i  iest wscho­
dnio - indyyski .  N a w e t  z  takiego okrętu 
nie może  nikt na lad wysiąąć be* wyr**" 
i n o g o  pozwolenia A d m i r a ł *


